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Stanisław Lubieniecki. 


Stanisław Lubieniecki. 
Stando lubentius moriar. 
(Anagram Lubienieckiego.) 
Kiedy podczas reformacyi religijnćj na zacho= 
dzie Europy, a potćm w Polsce znalezli się nau- 
czyciele, którzy Jezusowi Chrystusowi zapierali 
bóstwa, a których ztąd zwano Antitrynitaryu- 
szami (to jest przeciwnikami Trójcy„św.), Po= 


lacy wzięli tę nazwę z historyi kościoła i mias 
nowali ich Aryanami od Aryusza, Kapłana a= 
leksandryjskiego w ace który w r. 317. za 
przeczywszy bóstwa odwiecznego i równego Chry= 
Stusowi, zniszczył był dogmat o Trójcy św., zacood 
prawowiernego kościoła, na zborze w Nicei r. 
325. potępiony wraz zswą nauką został. Leliusz i 
Faust, Socynowie Włosi, rodem z Sienny, z któw 
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rych ostatni w połowie XVI wieku przybywszy 


do Polski, rozszerzał naukę Aryusza, posuwając 


dalćj mniemania swoje: że Duch św. nie jest 
osobą, a Chrystus nie jest synem Bożym, ale 
dając z siebie wielkie przykłady cnoty i otwo- 
rzywszy drogę od fałszu do prawdy, był lep- 
szym człowiekiem, azatćm tylko Bóg Ojciec jest 
sobie jedynym Bogiem, bez wymyślenia jakićjś 
Trójcy św.; grzech pierworodny, łaska skute- 
czna, były uniego wymysłami sakramentu cere- 
monii i t. p. Rozplenił dawną sektę aryańską, 
którą późniejsi, a mianowicie autorowie, woleli 
od nowego mistrza, Socynianami nazywać lub 


Unitaryuszami, (jako wierzącymi w jedność 080- 
by boskićj). Spółczesni zaś przodkowie nasi i 
prawa przez nich wydane znali tylko Aryanów. 
Ciągłe atoli badania Trójcy św. rozdzieliły 
samych Aryanów na wiele stronnictw. Pićrwsze 
pod naczelnictwem Pastorów : Paulego i Szomana, 
twierdziło: że Słowo Boże nie było przed Maryą i 
Duch św. nie jest oddzielną osobą; ci zwali się 
Aryanami krakowskimi, sandomierskimi, a później 
rakowskimi. Drudzy znowu pod naczelnictwem 
Czechowicza, Niemojewskiego, twierdzili: że Je- 
zus Chrystus jest przedwieczny, ale Duch św. 
był tylko darem. Inni pod przewodnictwem Pio- 
tra z Goniądza, Stanisł. Tarnowskiego, Wiśnie- 
wskiego, Kazanowskiego, Synowi Bożemu przy- 
znawali przedwieczność, Duchowi św. zapierali 
bóstwa, lecz nadawali mu byt. Tych drugich i 
trzecich Dwubożnymi nazywano; wreszcie były 
odcienia Aryanów jeszcze rozmaitsze. Socyn, 
w początkach przybywszy do Polski, różnił się 
«w zasadach od wszystkich innych, za co żle u- 
ważany, prześladowany w Rakowie i Krakowie, 
uszedł dokończyć życia, do wioski Lucławic, 
gdzie przed śmiercią doprowadził do skutku po- 
dączenie wszelkich odcieniów aryańskich, zkąd 
nazwisko Socynianów zaczęło być ogólniejsze, 
Nazywano ich także: Antitrynitaryuszami, Uni- 
taryuszami i Nowochrzceńcami, sami zaś zwa- 
li się nie inaczćj jak tylko Bracią polską, 
Nauki tćj sekty oburzyły tak Katolików ja- 
ko i Protestantów w całćj prawie Europie, od 
których potępieni i nie cierpiani byli. Znaleźli 
atoli licznych zwolenników w Czechach, Niem- 
czech, Hollandyi; a osobliwie w Polsce najob- 
szernićj się rozgałęzili i do obcych nawet ztąd 
przechodzili krajów ; łącząc zaś do zdań swoich 
wiary, surowość ewangielicznćj nauki, uwodzili 
zwolenników i do siebie pociągali; jakoż poka- 
zało się widocznie, jak wielkie nowa ta nauka 
sprawić musiała wrażenia, a szczególnićj na u= 
mysłach Panów i ludzi oświeconych, kiedy U- 
xzędnicy, SzlachtasRycerstwo, Wojewodowie, 
Hetmani, Rządcy prowincyi, Radcy Rzeczypospo- 
litćj, stanęli publicznie na: stronie Unitaryuszów 
w Małćj-Polsce, Litwie i Rusi, na Podolu, Wo- 
łyniu, w Prusach, Szląsku i Siedmiogrodzie; kie- 
dy piórwsze w Polsce. familije Oleśnickich, Sie- 


ninskich, Stadnickich, Tarłów; Moskorzewskich,. 


| Morstynów, Niemierzyców, Filipowskich, Taszy- 


ckich, przeszły do socynianizmu i opieką swoją 
silnie go zasłaniały. Miasta: Szmigiel, Pińczów, 
Lublin, Lubartów, Raków, Brześć, Ostróg i t. d., 
główne ich siedliska, rozkwitały pysznie w nau- 
ki, drukarnie i uczonych. Drzeli Jezuici i ludzie 
na pozór udający prawowiernych Katolików, na 
naukę, która się umiała wyswobodzić ze starćj 
skorupy zaczerniałych przesądów i pokazać krzy- 
czącćj szlachcie o wolności, że wolność tylko 
na braterstwie wszystkich, a nie dla jednego na 
karku drugiego wyrosnąć może. 

Socynianie różnych doznawszy losów, prze- 
śladowani od duchowieństwa, rządu i najezdców, 
za wyrokiem sejmu kraj opuścić musieli w roku 
1660. Z chlubą atoli dla Polski przyznać na- 
leży, że w pośród owych walk religijnych z ró» 
żnowiercami, objawił się duch postępu europej- 
skiego w umysiowych płodach, za pośredni- 
ctwem ukształconćj mowy ojczystćj, i z pośrod- 
ka tego wieku i tej sekty, wyszedł najuczeń- 
szych mężów długi poczet, którzy wszelkie ga- 
łęzie nauk pięknie i pilnie uprawiali. WW rzę- 
dzie najświatlejszych Socynianów, Lubieniecki 
jedno z pićrwszych trzyma miejsc, lubo już ży- 
jący w wieku, kiedy osłabienie i rozprężenie spó- 
ieczne, skutek wewnętrznych i zewnętrznych 
wojen, kiedy upadek naukewych zakładów przez 
wypędzenie różnowierców, a język z rózmysłu 
łaciną każony być począł ; kiedy drobnostki 
scholastyczne, szumne a płaskie panegiryki, sta- 
nowiły treść i tło płodu; kiedy krzewiły się i 
kwitły uczelnie jezuickie, a system uczenia ich 
poniżał szlachetniejsze powołanie naukowe; kie- 
dy spierająca się Akademia krakowska z Jezui- 
tami, niepodołała przeszkodzić złemu smakowi, 
sama w niego wpadłszy. Ujść atoli mimo cho- 
dem nie moze lepszćj uwagi, jako gorliwy wy- 
znania swego obrońca, przykrych losów jego 
niezwałczony członek, wielu rozpraw religijnych 
szermierz, dział do historyi i literatury pol. na- 
der rzadkich i ważnych pisarz, głęboki i światły 
nauk przyrodzonych badacz, słusznie godzien po- 
liczonym być w pośród najuczeńszych swego wie- 
ku wygnańców, losem zawistnyia nękanych. 

Stanisław Lubieniecki, młodszy (1) herbu 
Rola, syn Krzysztofa Lubienieckiego młodszego, 
Ministra (2) duchownego, zboru socynianskiego 
w Lublinie, urodził się dnia 23. Sierpnia 1623 
roku (3) w miasteczku Rakowie, województwa 


_ (1) Przezwany dla różnicy od stryja swego, tegoż 
imienia, zkąd, tamten zwany bywa zwykle Starszym. 
W dziele: Theatrum cometicum, nazwisko swoje po- 
łożył: Stanisław z Lubieńca Lubienieeki Ro- 


'|licki, zkąd poznać można, że Stanisław Rolicki (gdy 


to nazwisko często znachodzić się daje w jego ręko— 
pismach) jest tymże. samym Lubienieckim. Bock, wspo- 
mina w dziele swojćm: Histor. Antifrinitariorum, w Kro- 
lewcu, 1116. t. T. p. 444 
_. (2) Minister u Socynianów znaczył to samo, ca 
w reformowanych wyznaniach Pastor. i€ 

-«(8) Mylnie Sandiusz Krzysztof w dziele: Biblioteca. 
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sandomirskiego. Początkowe wychowanie ode= 
brał pod bacznóm okiem uczonego ojca, i dopó- 
kąd. w tém mieście przebywali Sócynianie, w sła- 
wnćj szkole tamtejszćj pobierał nauki, jak sam 
wspomina w Historyż reformacyi polsk. na str. 
239., gdy dzieje Rakowa opisuje: „,W tóm to 
mieście i. babka moja: Anna, córka Erazma O- 
twinowskiego urodziła się, i ojciec mój tamże 
wszedł w związki małżeńskie z matką moją Ka- 
tarzyną Filipowska, owego Hieronima, wnuczką 
(4), i ja tam pićrwszy życia wziąłem wątek, 
niemnićj wszystkie wiadomości w wyższych nau- 
kach w tćj szkole pobierałem (5); z porady me- 
go stryja, wielkiego Stanisława Lubienieckiego, 
założonej, (6) = Po ustąpieniu Socynianów z Ra- 
kowa, gdy za swawolę płocho igrających dzie- 
ci, rzucaniem kamieni na krzyż Pański, ukara- 
no za poduszczeniem Jezuitów jego mieszkańców, 
zamknięciem szkoły, odebraniem kościoła i zbu- 
rzeniem drukarni uczonego siedliska, oraz wyję= 
ciu ich z pod prawa i opieki rządu, uchodząc 
wraz z innymi Lubieniecki, udał się do Kisiel- 
ny, miasteczka województwa wołyńskiego, i w tu- 
tejszéj szkołe pobierał nauki do 18go roku ży- 
cia, gdzie pięknie: rozkwitły hojnie od przyrodze- 
nia wydzielone 'mu talenta. Nastepnie ćwiczył 
się w prawie krajowóm, jako przystało na Po- 
laka, obywatela i pokrewnego z domem Sobie- 
skich. Na sejmy i inne stanu rycerskiego: zgro= 
madzenia z ojcem uczęszczał i z ludźmi w na- 
rodzie sławnymi zabierał znajomości. W tym 
właśnie czasie z woli Władysława IV., w To- 
runiu (1645.) odbywała się sławna rozmowa po- 
lubowna Colloguium Charitativum, zebrana z ka= 
tolickich i dyssydenckich Teologów w celu zje- 


Anli=trinitariorum,  Freistadi, 1684. str. 165,, kładzie 
rok urodzenia 1625. g 
— (4) Hieronim Filipowski, herbu Pobog, ,Krajczy 
koronny i Łażniczy królewski, Starosta nurski, ostro= 
wski i ostrołęcki. Towarzysz broni Stefana Batorego, 
Króla pol., na wszystkich wyprawach, osobliwie pod 
*Toropcami, kędy pierwszą straż nieprzyjacielską Wy- 
ciął 1 w niewolą przyprowadził; umarł r. 1587. jako 
gorliwy Aryanin. Niesiecki, w Kor. pol. PST 
(5) R. 1602. Jakób: Sienihski , herbu Dębno, dzie- 
dziec Rakowa, założył tu szkołę i drukarnią, i mie 
szczan przywilejem wolności udarował, „do -którćj 
jak świadczy tenże sam Lubieniecki, w Histor. refor. 
poh, (w księ. LIL. rozd. XII.) wielu z Katolików na- 
wet uczęszczało. Wychodzili z nićj wielcy i senator- 
ską godnością zaszczyceni ludzie, jakoto: Leszcz hscy, 
Tarłowie, Niezabitowscy i inni; a pomimo niezr wna— 
nćj Nauczycielów troskliwości w naukach, starano się 
tu najbardzićj w dobrych obyczajach ćwiczyć młodzież. 
Szkoły te pod dozorem Stoińskiego, Śmalcyusza, Cre- 
Jiusza i Stegmana okryte były świetnóm imieniem A= 
ten polskich; a piękna drukarnia Rodeckiego i Ster— 
mackiego przetrwała: do 1638 roku wypędzenia ztąd 
Socynian. i , 

(6) Socyniańskiego zboru dozórca w Tropiu, Ra- 
kowie, nakoniec w Lucławicach, umarł 1638., mając 
lat 14. Pisał prócz wielu: teologicznych dzieł i. roz 
praw, pieśni nabożne w polskim języku, razem z pie- 
niami Walent. Smalcyusza, drukowane w Rakowie r. 
1610. i 1625. in 12. 


dnoczenia umyśłów i pojednania wyznań różno« 
wierzących, która po długich 'i zaciętych spo- 
rach w niczém celu zebrania swego 'niedopeinie 
wszy, rozjechała się.  Lubieniecki udawszy się 
wraz z wysłanymi ze strony Socyanów Jonas 
szem Schlichtingiem i Marcinem Ruarem, lecz 
nie przypuszczonymi do obrad, był jako prywa= 
tny świadek obecnym tej wiekopomućj czynno» 
ści zgromadzonych Teologów, którą potóm z'dou 
kładnością opisał ww osobnóm dziele (0 czóm 
w pismach jego powiemy). W Toruniu pozo= 
stawszy, zabawiał się blisko przez dwa ‘las 
ta dalszém kończeniem wyższych nauk, i prak= 
tycznóm uczeniem < się języka niemieckiego. 
Ztaąd od: ojca wezwany wrócił, aby ' zalecony 
gruntownym rozsądkiem i skromnością obyczajów; 
Stefanowi Niemierzycowi; Podkomorzemu kijo= 
wskiemu, zajął nauczyciela i towarzysza podró» 
ży obowiązki przy synie jego młodym Stefanie, 
(7) z którym zwiedzał Belgią i Francyą. W cza» 
sie tćj podróży, od zgromadzenia socyniańskie= 
go 'w. Polsce wsparty został zasiłkiem 100, a 
gdyby potrzeba tego wymagała 200 talarów, ce= 
lem dalszego wykształcenia Się w naukach, jak 
niemnićj wyćwiczenia się w obcych: językach, 
Nadto piękną i męską postawa, polerownościa 
obyczajów i oznaką wielkich zdolności, -zobowiąż 
zał sobie przyjaźń najuczeńszych mężów Hollandyi, 
Belgii i Francyi,  wszedłszy z nimi w stósunki 
naukowe, osobliwie w materyi teologicznej; pracue 
jąc usilnie nad tém, abyich przekonać, że wyznanie 
jego współwierców nie zasługuje na prześladowa= 
nie, ałe ze wszech względów na powszechną 
tolerancyą. . Doznawszy wielu niebezpieczeństw 
życia w żegludze morskićj gdy płynął do Hol- 
landyi, wracającego już do kraju doszła we 
Francyi smutna wiadomość o zaszłćj śmierci oj 
ca r. 1648. w Lublinie. Odtąd przybywszy do 
kraju, postanowił za przykładem jego, poświę« 
cić się wyłącznie usługom swojćj sekty. Do r. 
1650. w Czernichowie; w domu swego towarzy= 
sza podróży Stefana Niemierzyca przebywał, od 
roku zaś 1652, oddał się zupełnie duchownemu 
powołania współwyznawcom swoim, zamieszka- 
dym w dystrykcie lubelskim, miewając szczególe 
nićj w Siedliskach częste kazania, gdzie nastę» 
pnie był: przydany do pomocy Janowi Ciachowi= 
czowi, tamecznemu Ministrowi. (8) Tegoż ro= 
ku d. 12. Stycznia pojął za żonę Zofią, córkę 
Pawła, Brzeskiego, męża znakomitego rodu To= 
porczyków, gorliwego Socynianina i opiekuna 
Zboru w. Pełanach (9), roku zaś 1654. uroczy» 
ście nai godność kościelną Ministra wyniesiony, 
do zboru czarkowskiego w. województwie san- 


yi 


(1) Naprzód Podkomorzym , potém Kasztelanie, 
w końcu Wojewodzie kijowskim, zmarłym r. 1683. 
(a? Siedliska, miasteczko” blisko Lublina położone. 
—., (9) Wieś tego nazwiska , w. którój był Zbór, zdaje 
się, że w sandeckićj jest ziemi. « Czytaj: Histor. refor, 
pol. p. 213. 
39 
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domierskićm wyznaczony. (10) Urząd ten atoli 
krótko sprawował , gdy z rokiem 1655. podczas 
wyszczętej "wojny szweckićj w Polsce, wojska 
Karola Gustawa wkroczyły; trzy tysiące chło- 
pów, zwanych opryszkami, zawiązawszy zbroj- 
ny związek w Podgórzu (okolicy pod-karpackiej), 
poczęli Aryanów wycinać, majątki ich niszczyć 
rabunkiem i ogniem: wszyscy przeto tego wy- 
znanja: ze swych siedzib ruszeni, chronili się 
w spokojniejsze kraju części, lub opiece się 
Króla szweckiego oddawali. Zbójcy przeprawi- 
wszy się przez Wisłę, wpadli w sandomirskie, i 
Łubienieckiemu, zamieszkałemu w Czarnkowy, 
piękny jego zbiór ksiąg złupili, tak, iż kilku ty- 
siącami podartych woluminów ( jak sam wspo- 
mina) drogę də Pińczowa jakby śniegiem. zasła= 
li. Uchodząc wraz z innemi familiami socy- 
nianskiemi, udał się do Krakowa przez Szwe- 
dów zajętego, szukać opieki i wsparcia u Ka- 
rola Gustawa dla siebie i swoich. Tu zaszczy- 
cony przyjaźnią Panów szweckich, Hrabiego de 
la Gardie i Szlipenbacha, uzyskał na d. 6. Kwie- 
tnia 1656 r. wraz z Jon. Szlichtingiem, Andrze- 
jem Wiszowatym i innymi uczonymi tej sekty, 
pozwolenie, wolnego swych obrządków wykony- 
wania; gdzie przez rok i pięć miesięcy w spo- 
kojności zostając, cały ten przeciąg czasu z in- 
nymi Ministrami na kazaniu, modlitwie, i po- 
stach przepędził. Z listu Lubienieckiego dołą- 
ezonego do dzieł Jonasza Szlichtinga, dowiadu- 
jemy się, -iż podtenczas w Krakowie odbywał 
z nim owe sławne dysputy, którym winne są 
swój początek Komentarze napisane przez tegoż 
nad ewangielią Ś. Jana i listami ŚŚ. Pawła, 
Piotra i Jana. Dła Unitaryuszów węgierskich, 
przybyłych do Krakowa z Rakocym, z Księciem 
siedmiogrodzkim, miewał Lubieniecki kazania 
w języku łacińskim i ofiarę stołu - Pańskiego 
sprawował. Źle zrozumiana gorliwość ówcze- 
snego duchowieństwa, a szczególnićj Jezuitów, 
poddmuchy w rzeczach religii, prześladowały i 
Króla niebacznego do uciskania różnowierców 
skłoniły; zaczęto ich prawa ścieśniać, zaprzy- 
siężone nawet przez pacta conventa. Oddaleni 
od boku królewskiego i senatu, a potóm z izby 
poselskiej wykluczeni, nakoniec i z wszelkich 
praw obywatelskich wyzuci i do ostatnićj roz- 

aczy przywiedzeni, poczęli się z nieprzyjacio- 
ami kraju łączyć; gdy zaś obecnie wojska 
szwedzkie do kraju wkroczyły, miasta po więk- 
szój części różnowiercami zaludnione, z nimi 
trzymały i łączyły się, uważając ich za dawców 
lepszych nadziei spokojności publicznćj i wolne- 
go ich sumień wyznania, Ztąd tóż po ustąpie- 
miu roku 1657. Szwedów z Krakowa, Lubienie- 
eki z Szlichtingiem i Chrystianem Sztegmanem 


(10) Czarnkowo lub Gzarnkowa, wieś dziedziczna, 
wówczas własność Hieronima Moskorzewskiego , sła— 
wnego z pism Aryanina, w którćj kościół swego 0b- 
rządku wystawił i hojnie opatrzył, 


oddali się z całóm poświęceniem sprawie współ 
braci i wraz z załogą szwedzką d. 30. Sierpnia 
wyszli, pewni będąc nadziei uzyskania u Ka= 
rola Gustawa w traktatach pokoju, z Królem i 
królestwem polskióm zawrzeć się mających, po= 
wszechnćj amnestyi, dla osiadłych w Polsce Sos 
cynianów. W tym celu udał się do Szczecina, 
ztamtąd do Wolgstadu, gdzie dnia 7. Paździer- 
nika od Króla i Panów szwedzkich mile przy 
jęty, pozyskał wiele pomyślnych obietnic w spra= 
wie swego wyznania. Podczas trwającego oblę= 
żenia Szczecina, Lubieniecki zostawiwszy żonę i 
dzieci, sam aż do ukończenia wojny zostawał 
w Elblągu; zkąd udał się do klasztoru oli= 
wskiego, aby będąc przytomnym zjazdowi peł- 
nomocników przy zawierającym się tamże po- 
koju, mógł jakieś wyjednać względy Socynia» 
nom; lecz chociaż Zgim artykułem traktatu spi- 
sanego na dniu 3. Maja 1660 roku na korzyść 
wszystkich różniących się wyznaniem od Kościo- 
ła rzymskiego i stronę Szwedów trzymających 
amnestyą zastrzeżono, Polacy jednakże ani na 
traktat, ani na protestacyą Posłów szwedzkich, 
dnia 21. Maja t. r. w Sobocie ułożoną, wzglę= 
du nie mieli. Z nieukojonym przeto żalem prze= 
konał się, iż wyrok sejmu roku 1658. postano- 
wiony, wywołujący z kraju wszystkich zwolen= 
ników wyznania jego, w przeciągu trzech lat, pod 
karą śmierci, w roku zaś 1659. już tylko do 
roku ograniczony, mimo tak gorliwych jego sta- 
rań i zabiegów, w żaden sposób nie mógł być 
ani złagodzony, ani odwołany. (11)  Utraciwszy 


(11) Kto chce wiedzieć okropności, jakie tych nie- 
szczęśliwych ucisnęły, niech czyta skargę ich u Lu- 
bienieckiego w Histor. refor. pol. rozd. XVII., zaj- 
mującą w Kreutzburgu, miasteczku Księstwa brzeg— 
skiego, dnia 17. Czerwca 1661. przez pićrwsze familie 
polskie, ofiary tego fatalnego wygnania, podpisaną, to 
jest: przez Orzechowskiego, Gosławskiego , Morszty= 
nów, Lewockich, Szlichtingów, Mierzejewskich, Przyp 
kowskich , Moskorzewskich, Wiszowatych, Wężyków 
z Widawy, Taszyckich i wielu innych w ojczyznie za= 
służonych mężów. Tu to zobaczyć można, jak nieod= 
zowną zmuszeni koniecznością, ocalając swe przeko— 
nanie i życie, dobra swe spustoszone wojną, niektó+> 
rzy ledwo za dziesiątą część wartości wyprzedać mu- 
sieli. Rozpierzchnęli się więc liczni. w Polsce i Li- 
twie, na Wołyniu i Ukrainie mieszkający Aryanie po 


na 


różnych krajach; pięćset familii udało się do Węgier, 


gdzie ich swawola żołnierza cesarskiego z wszystkie— 
go złupiła, udali się więc do -siedmiogrodzkićj ziemi, 
tam od współbraci z litością przyjęci, w powietrzu 
jednak i wojnie z Turkami w większćj części wygi- 
neli. Inni do Szłąska, Marchii, Prus, Księstwa brzeg 
skiego, Hollandyi i Palatynatu wyższego, udali się, 
częstokroć prześladowani i z miejsca na miejsce prze— 
pędzani, wiele z nędzy i rozpaczy życia postradało. 
Zamożniejszych żyją tam jeszcze dotąd potomkowie. 
Jakże smutny pokazał się naówczas stan Polski, któ— 
ra dopiero prześladowanym o religią cudzoziemcom 
protien ciągiem stupięćdziesięciu lat dawała, opie= 
ką swoją osłaniała, a w nagrodę tej dobroczynności 
w miasta i handel zakwitnęła; gdy nagle jéj- własni 
mieszkańcy, jéj własnćj krwi synowie, co powiem, 
zasłużeni w kraju mężowie i najpotwzebniejsze naro— 
"dowi członki, idą ezoigać się i żebrać w obcych na= 
rodów schronienia. REGA 
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wszelką więc nadżieję powrotu do ojczyzny, pu- 
ścił się, zabrawszy całą rodzinę , morzem do 
Szczecina i do Kopenhagi, aby w państwie Kró- 
da duńskiego Fryderyka III., miejsce pobytu u- 
prosić, jeżeli nie dla wszystkich wygnańców 
polskich, przynajmnićj dla siebie i swojćj ro- 
dziny. Z jak wielkim szacunkiem był od Kró- 
la i całego dworu przyjęty po odbytej dnia 12. 
Lutego 1661 r. dyspucie w obecności jego i wie- 
lu uczonych z Hieronimem Mulmanem, którćj o- 
pis zostawił w rękopismie, przekonywają szcze- 
gólniejsze względy Monarchy, gdy w daném oso- 
bno posłuchaniu Lubienieckiemu, udzielił pozwo- 
lenie zamieszkiwania Socyanom polskim, do» 
pókąd żyć będzie w krajach swoich, wyzna- 
czywszy im na to miasto Altonę: jego -zaś 
godnością Sekretarza dyplomatycznego obdarzył, 
przeznaczywszy mu roczną pensyą ze skarbu. 
Roku 1661. udał się Lubieniecki do Szczecina, 
ztąd tegoż jeszcze roku do Hamburga, gdzie mie- 
wał dysputy w materyi religijnej z Katarzyną, 
Królową szwedzką, w obecności wielu Książąt 


i Posłów zagranicznych, między innymi i Księ- 


cia meklenburgskiego, od którego polubiony, 0- 
trzymał łaskawe względy na pobyt Socynianom. 
Następnego roku powrócił do Kopenhagi, odpra- 
wiając częste dysputy z Kaznodziejami nadwor- 
nymi w obecności królewskiej. Ztąd znowu 
udał się w Księstwo szleswickie, i od urzę- 
du miasta Friedrichsstadt uzyskał pozwolenie 
wolnego zamieszkania wygnancom polskim i ob- 
rządków religijnych odprawianie. Nie szczędząc 
na to wszystko znacznych wydatków, nie mały 
tćż w swoim majątku poniósł uszczerbek, spro- 
wakpi wygnańców i sprowadzonych wspiera- 
jąc, gdy wkrótce od Krystyana Alberta, Księcia 
holsztyńsko - gottorpskiego, bez którego wiedzy 
wszystko się działo, tudzież z namowy Jana 
Reinbota, Superintendenta i Teologa nadwornego, 
wszyscy nie tylko z miasta, ale i z całego pań- 
stwa odebrali rozkaz ustąpić. (12) Mieszkają- 
cemu tutaj ostatni synod Socynianów w Polsce 
odprawiony, przesłał żądanie, aby wszelkiemi 
sposobami wystarał się zapewnić gdzie stały po- 
byt dla nieszczęśliwych familii, nadto jemu i Ja- 
nowi Preusius zalecono zająć się ostatecznćm po- 
łączeniem w jednotę Aryanów z Socynianami, 
Sam z Friederichstadu do Szczecina, w koncu 
zaś Maja r. 1662. zabrawszy żonę i dzieci udał 
się do Hamburga, gdzie bawiąc bez przerwy 
przez pięć następnych lat, odprawiał często teo- 
logiczne rozprawy z Królową szwedzką, Fryde- 
rykiem, Księciem brunświckim, Jerzym Krysty- 
mem, Landgrafem heskim, Hrabia Palatynem sa- 
lisburskim i innymi Książętami. Tu z polecenia 
Synodu kreicburskiego, w roku 1663. wydanego, 
zajmował się przejrzeniem i poprawieniem nie- 
których pism Schlichtinga i własnych najwięk» 
szą część napisał. Zostając w Hamburgu, usiło= 


(12) Ant.Heinrach Hist, kościoł. szleswie. str. 227, 
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wał dopiąć zaszczytu i pierwszeństwa przed itas 
mecznymi Doktorami jako urzędnik Króla duń- 
skiego i polskiego, co było powodem do wielu 
nięprzyjemności, gdy między innymi, tytuł Se- 
kretarza, dawnićj od Króla polskiego otrzymany, 
na wstawienie się Senatu hamburskiego, odebra- 
ny mu został. W roku 1667, dn. 8. Września 
Lubieniecki w Gliickstadzie wykładał Królowi 
duńskiemu, w obec-dworu, Komentarze Szlichtin= 
ga i Creliusza, a w zamku gottorpskim napi- 
sał traktat; Glicstadia vera Tychopolis (o któ- 
rym niżej). Nadto w tym roku po raz drugi 
wróciwszy do Kopenhagi, przypisał Królowi duń- 
skiemu pracowite dzieło: © kometach, ( Thea- 
trum cometicum ), z wielką dla siebie sławą u- 
kończone, i takowe osobiście ofiarował, Usiłu= 
jąc wszelkiemi środkami rozszerzać opinie swćj 
sekty, a napominany nie przestając, wyrokiem 
Senatu, za radą przełożonych kościoła hambur- 
skiego, z miasta musiał ustąpić, napróżno zasła= 
niając się godnością swego urzędu przy Królu 
duńskim i jego względami. Wydaliwszy się 
mieszkał spokojnie z rodziną w Altonie, zkąd 
po kilku latach wrócił znowu do Hamburga, lecz 
od Ezry Edwarda i duchowieństwa oskarzonemu 
wyrokiem Senatu r. 1675. rozkazano miasto o= 
puścić; nim się atoli poddał temu wyrokowi, 
dnia 18. Maja 1675 r., mając lat 52, rozstał się 
z tym światem z użycia trucizny wmieszanćj 
do pokarmów, jak mniemano, przypadkiem i nie= 
ostrożnością służących. . Zgon: jego z podobnój 
przyczyny poprzedziły dwie córki, a żonę zale= 
dwo wyratować zdołano od śmierci, - Inni świad- 
czą, że przez własną służącą, od złych ludzi do 
tego namówioną, był otruty, „Kluwerus utrzymy- 
wał, iż groch ugotowany w naczyniu, którego 
wprzód do merkuryuszu używano, przez nieba- 
czność służących, Lubienieckiemu i jego córkom 
śmierć zadał. Po zadanćj truciznie wezwawszy 
pomocy lekarskićj, lepićj się wprawdzie mieć 
począł i z łóżka nawet wstawał, lecz. wkrótce 
zapadł napowrót, zdaniem lekarzów, jakoby z po- 
wtórnego zażycia trucizny. Ciało jego z Hambure 
ga do Altony przewieziono i złożono w tamtej- 
szym kościele, w którym za życia jeszcze grób 
sobie obrał. 

Wiele w swojćm wygnaniu ucierpiał, mąż go> 
dny zaiste lepszego losu, dla wysokićj nauki i 
czystości obyczajów, i pod tym względem godzien 
nawet pamięci, iż samém przekonaniem .powor 
dowany, wolał tyle przeciwności znosić cierpli- 
wie, niż w ojczyznie dla innych reformowanych 
wyznań swoję naukę i usługi poświęcić, Po- 
piersie jego malowane przez M. Scheits, pięknie 
zaś ryte na miedzi przez L. Visschera, znajdu- 
je się na czele dzieła jego: O kometach, zkąd 
wiernie zdjęte położyliśmy na czele, 


( D okończenie nastąpi. ) 
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Kopija listu JW. JX. Biskupa kamienie- 
ckiego, do Generalności pisanego, dnia 
15. 9bris' 1770. 

(Materyał do historyi Konfederacyi barskićj, z współ- 
czesnego rękopismu wyjęty ) 
© Jeśli oczywiste oszukanie w Radomiu nie mo- 
że uczynić nas ostrożniejszymi, jeśli zdrada przez 
Prymasa i Podskarbiego nie potrafiła zrobić nas 
rostropniejszymi, jeżeli na ostatek własne do- 
świadczenie, świeże przykłady, bieda i niewola 
nie może nas przyprowadzić do rozumu i oświe- 
cenia, trzeba być koniecznie wyperswadowanym, 
że zguba nasza jest wyroków Boskich przezna- 

czeniem. 

Chwyciliśmy się w Radomiu szaleństwa, w 0- 
błudną deklaracyą moskiewską przystrojonego, 
Że nam miała tron polski od straszniejszego u- 
wolnić tyrana. Przysięgał Podoski w Radomiu, 
Wessel w Warszawie, Mniszech w Wielkiéj- 
Polsce, i Pocićj z Brzostowskim w Litwie, że 
tajemnica: detronizacyi, W moskiewskim gabinecie 
ułożona, im tylko samym objawiona i staraniu 
ich polecona ; wkrótce jednak czas odkrył i pal- 
cem pokazywał, że jeden podjął się tćj zdrady 
dla prymasostwa, drugi dla przywrócenia skarbu, 
trzeci przez zemstę, inni dla prywaty, zysku i 
ambicyi. Da : 

Powinniśmy byli postrzedz się i rozeznać 0- 
błude od zdrowćj rady zaraz po przystąpieniu 
Króla do Konfederacyi barskićj, przecież ślepo- 
4a nasza trwała aż do samego Sejmu, trwało 
zaufanie w° obietnicach Autórów konfederacji, 
trwał kredyt i wiara, trwała naostatek lekko- 
myślna do zguby: naszćj powolność : słuchaliśmy 
przez usta tychże Autorów promulgowane oma- 
mienia: że ponieważ Moskwa dła walnych przy- 
czyn przystąpić do detronizacyi nie' mogła, a 
mianowicie przy wakującym tronie dzieła uszczę- 
śliwienia naszego dopełnićby skutecznie nie po- 
trafiła, więc odłożywszy tę materyą, chce pier- 
wćj na Sejmie. delegacyjnym zrobić nam porzą- 
dną administracyą królestwa , powtóre uczynić 

omiarkowanie między tronem a wolnością, na 
ostatek nową jakąś postać rządu zbawiennego 
rozumnemi prawami obwarować. 

Przestrzegał nas Książę Biskup, przestrzegał 
Wojewoda krakowski, wołało wielu innych po- 
czciwych obywatelów , że wszystkie deklaracye 
moskiewskie są sidłem na karki nasze 1 grobem 
dla wolności, ale zaraz w drugie szeptali nam 
Autorowie konfederacyi, że Biskup krakowski 
nie gada tylko dla baldachymu, Hetman dla kon- 
sensów; A w innych nie odzywa się tylko czy- 
sty fanatyzm, i tak chytremi fałszami rozum 
w nas zbałamucili, oczy zasłonili, i poczciwą 
radę rozumnych ludzi ochydzili podejrzeniem. 
Zaczęliśmy dopiero przeglądać ku końcowi dele- 
gacyi, kiedy ta cała machina wielkiemi nadzie- 
jami napełniona, skończyła się na przyłączeniu 
opactwa oliwskiego do prymasowstwa, na po- 
większeniu pensyi do trzec kroć stotysięcy Pod- 
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skarbiemu, na frymarkach intratnych starostw i 
królewszczyzn; za podłe i mizerne kawałki na 
podarunkach, na largicyach i rozproszeniu publi- 
cznych podatków. , Otworzyły się nam na ów 
czas oczy, ale na to tylko, żebyśmy obaczyli 
błąd nasz, i nad nim zawieszony miecz, kajda= 
ny i niewolą; szukaliśmy owych przewodników, 
którzy nas w tę otchłań zaprowadzili, ale jedni 
się pochowali, drudzy z prostoty naszej naśmie= 
wali się. 

Zdrętwieliśmy na to, kiedy Podoski i Pod- 
skarbi, pićrwsi zwodziciele, dla większego z nas 
urągania, pytali się na sessyi prowincyonalnćj, 
czy mamy stotysięcy wojska, żebyśmy się po- 
tencyi moskiewskićj oprzeć mogli? . Struchleliś- 
my, słysząc blużniącego Gurowskiego: że: Naj- 
świętsza Panna zmazać tego niepotrafi, co Caro- 
wa Jćjmć o nas napisała. Obaczyliśmy: Sena= 
torów, mężów zacnych, o wiarę i wolność obsta- 
jących, z pośrodka nas w niewolą porwanych. 
Poznaliśmy niewysławioną ich cnotę, poznaliś= 
my oraz fałsz potwarzy niegodziwie na nich rzu= 
cony, ale to wszystko już było nie rychło. Już 
widzieliśmy po jednćj stronie usypaną mogiłę 
z praw i swobód i z wolności naszych, po dru- 
gićj tryumfujących: Repnina, Króla z gminem 
zdrajców i zaraz przy nich obfite nadgrody za 
zdrady. Widzieliśmy ordery moskiewskie, orde= 
ry polskie, sobóle, dyamenty, pieniądze, porcela= 
ny, a co więcćj krzesła i urzędy polskie, mię= 
dzy zwodziciełów rozdawane; widzieliśmy ra= 
zem rozpacz naszę et pretium: krwi zaprzeda- 
nych Senatorów, pogrzebaczy wolności, i wiary 
sprofanowanej. i 
Nie wątpię, że ta smutna pamiątka sprawi 
w umyśle JWW. WW. Panów zadumienie, dla 
jakich przyczyn 'w okolicznościach terażniejszej 
obrony i ratunku zamiast posiłkującćj rady, wy 
stawuję w oczach ich okropne zguby ojczyzny 
naszćj wyobrażenie; dla czego opisuję historyą 
świeżćj epoki, gdzie hytrość wroga,  obłu- 
dne postępki wyrodnych obywatelów, gdzie na= 
ostatek lekkomyślność nasza i sposoby zażyte do 
omamienia rozumu naszego, 8ą nam przytomne i 
dobrze znajome. Pel | 
- Niżeli się wyexplikuję , niechaj mi się godzi 
przypomnieć JWW. WW. Panom, że podczas 
Konfederacyi radomskićj, «ani między zwodzicie= 
lami, ani w liczbie zwiedzionych 1. oszukanych 
nieznajdowałem się. Byłem wprawdzie sprowa» 
dzony pod Radom przez Księcia Biskupa krak. 
i wzywam śmiele świadectwa JW. Pana Gene- 
rała Zboińskiego, że na dwie godziny do Rado- 
mia zjechawszy, 0 zdradzie nieprzyjaciela, o chy- 
trości Xiędza Podoskiego, Podskarbiego prze= 
strzegałem, naostatek wszystkie nieszczęśliwo- 
ści przepowiedziawszy, sam siebie do negocyacyi 
z Turkami ofiarowałem. 

Wybaczyć raczycie JWW. WW. Panowie, 
że teraz też same obowiązki poczciwego Senato= 
ra wziąść muszę na siebie, ponieważ widzę, że 
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żapomniawszy projektu znoszenia się z potencya- 
mi, o uwolnienie nasze troskliwemi, kładziecie 
głowę w toż samo jarzmo, w też same sidła, 
z których się wyplątać usiłujecie, słowem mó- 
wię, tęż samę tragedyą, tych samych aktorów i 
zwodzicielów przenosicie z teatru radomskiego 
do Preszowa. 

Szukajcie jak chcecie JWW. WW. Panowie 
początku w całéj osnowie omamienia waszego, 
nic okazalszego nie znajdziecie, tylko jednę de- 
tronizacyą Króla, która was do zrobienia Kon- 
federacyi radomskićj zachęciła; czy nie możecie 
poznać, że ciż sami szałbierze, toż samo sidło 
ofiarują wam pod pokrywką interregni ? 

Gdyby nie było inszych dowodów, zawsze do- 
syćby być powinno tego objaśnienia o zdradzie 
chytrych interregni Konsyliarzów , że P. Gomu- 
liński nalegał imieniem Francyi, *że. Podskarbi 
roznosił. listy Ponseta, rządzące imieniem Saxonii, 
Że na ostatek Masoski przykrzył się o to z Kon- 
stantynopola, a potóm wszystko: pokazało się 
fałszem i utajoną zdradą JW. Pana Podskarbiego. 

Wszakże oprócz listu Jmć P. de Choiseul, 
perea Ministra dworu francuzkiego, w któ- 
rym JWW. WVV- Panom zdanie swoje wcale da- 
lekie od insynuacyi JP. Gomulińskiego otworzył, 
jeszcze jaśnićj odkrył się fałsz na konferencyi 
w'Dreznie, w przytomności Najjaśniejszćj Kró- 
lewiczowćj Elektorowy wdowy; JPana Zuk- 
mantela, Ministra francuzkiego; JPana Podkan- 
clerzego ‘saskiego, na tę konferencyą od Elek- 
tora Jmci delegowanego; JPana Rostworowskie- 
go, Ministra od Generalności do Dworu drezden- 
skiego posłanego; JPana Ponseta i JPana Se- 
kretarza legacyi francuzkićj; na ostatek w przy= 
tomności samego JP. Podskarbiego; dziś żadna 
potencya do tćj rady przyznać się niechciała, i 
owszem tak JPan Minister francuzki, jako JP. 
Podkanclerzy. saski ministerialiter JPana Rostwo= 
rowskiego ostrzegali i warowali sobie imieniem 
dworów. swoich, ażeby interregnum proklamo- 
wane nie było bez wyraźnego ich pozwolenia. 

'Powróciwszy z Drezna, nieomieszkałem zaraz 
donieść JW W. Panom com widział, com sły= 
szał, i czegom się nauczył, że JP. Podskarbi 
spojony węzłem dawnćj przyjaźni, ogniwem da- 
wnego rzemiosła, z Księciem JM. Prymasem, a 
Prymas z Moskwą, rozszarpali najpierwćj mię- 
dzy siebie pieniądze saskie, a potóm pod powagą 
Saxonii i innych potencyi przez Gomulinskiego 
i niektórych skarbowych ludzi, chcieli tę zdradę 
do Konfederacyi wtłoczyć, żeby projekt moskie- 
wski do rozdwojenia narodu i do zrobienia woj- 
ny domowćj Wołkońskiemu ułatwić i drogę u- 
turować. 

Niechaj mi się tu jeszcze godzi przypomnieć 
JWW. WW. Panom historya Bierzynskiego, któ- 
rój sami JWW.: Panowie jesteście świadkami, 
widzieliście z jakićm usiłowaniem negowałem o 
fortyfikowanie Krakowa, pisałem projekta, spro- 
wadzałem inżynierów, -prosiłem żeby dywizya 


JPana Bierzyńskiego lokowała się między Wara 
szawą a Krakowem, dla zasłonienia tćj opera- 
cyi, a tymczasem JPan Podskarbi pod pozorem 
kłótni jakićjś z Księciem Sułkowskim zciągną= 
wszy Bierzynskiego z całóm wojskiem ku Bia- 
łćj pod Sącz, zamiast myślenia o utrzymaniu 
Krakowa, projektować, uformować koło, prokla= 
mować interregnum, obrać Marszałka związko- 
wego, obrać generalnego, naostatek swoich Pi- 
sarzów komornych, celników i mytników, woje- 
wództwom i ziemiom przez wojsko Marszałkami 
wywołać i gwałtem imponować postanowił. 

Ten cały postępek jeżeli nie może być je 
szcze konwikcyą jawnćj zdrady, tedy to bała- 
muctwo ostatnićm głupstwem osądzić należy. 
Któż słyszał prokłamować interregnum, a Kra- 
ków opuszczać? gdzie konwokować Senatorów ? 
gdzie miejsce rady założyć, i gdzie dałsze we- - 
dług prawa o bezkrólewiu dopełniać obowiązki? 

Nie chcę ja zatrudniać JW W. Panów opisy- 
waniem tych dziejów, na któreście patrzyli; wi= 
dzieliście, z jakim wstydem opuszczano Kraków, 
jak go niemiłosiernie obdarto, jak w nim kilku 
hołyszów sól zmarnotrawiło, na ostatek jak się 
Bierzyński obrócił i gdzie się podział : ale o tóm 
podobno JWW. Panowie uwiadomieni jeszcze 
nie jesteście, że tenże Bierzyński publicznie gło= 
si, iż nic nie uczynił, tylko co mu kazał JPan 
Podskarbi. 

Przyjdzie czas' obszerniejszego dowodzenia 
zdrady, gdy zdrajców szukać będziemy; pokażą 
się mowy na Senatus consilium, gdzie JPan Pod- 
skarbi czterdzieści tysięcy Moskwy do Polski za= 
praszał na pognębienie Konfederacyi barskićj. 
Dwie exkuzy, o których już mi się słyszóć zda- 
rzyło: Piórwsza, że był przymuśzony; druga, że 
nie wiedział, iż to jest Konfederacya prawdziwa, 
za wolnością, są bardzo słabe do usprawiedli- 
wienia tak wielkiego występku, wszakże niko- 
go na Syberyą nie wzięto z tój rady Senatu za 
zdanie przy Konfederacyi barskićj; wszakże Mi- 
nister przysięga, że nic szkodliwego radzić nie 
powinien, wszakże na ostatek prawo infamisem 
deklarowało tego, któryby exotyczne wojska na 
karki współbraci swoich bądź złych, bądź nie- 
posłusznych, wśród wnętrzności ojczyzny swojćj 
zapuszczał i sprowadzał. 

Przyjdzie i ten czas, gdzie i ja przed całą 
ojczyzną obowiązany będę explikować się, raz 
jako Senator z rady mojćj w kole Generalności 
dawanćj, drugi raz jako Konfederat ze wśzy- 
stkich moich czynów i korrespondencyi; niżeli je- 
dnak ta pora nastąpi, znam się, żem winien JW We 
WW, Panom usprawiedłiwienie, i dla tego skla- 
dam w Archiwum generalności kopiją listu pisa- 
nego do JPana Generała Zboińskiego, sub data 
7ma Obris do Wiednia, tak jakom zawsze zwykł 
wszystkie korrespondencye moje przychodzące i 
odchodzące, wszystkie projekta, płany i rady 
z podpisem moim oddawać do kancelaryi JWW. 
Panów, chcąc, aby tym sposobem wszyscy, których 
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obowiązek albo miłość ojczyzny do ratunku zaš, 


grzewa, nie przez szepty i kabały, nie przez ta- 
jemne intrygi, ale przez. projekta: ręką własną 
podpisane rady, swoje Greneralnóści submini- 
strowali, 

Nie wstydzę się za moje zdanie, i owszem 
cokolwiek: w pośrodku JW W. WWW. Panów mia= 
łem honor mówić, toż samo do przyjaciół moich 
rozpisuję. Mówiłem od początku Konfederacyi, 
toż samo i teraz powtarzam, że nam dwóch fa- 
talnych przypadków w dziele obrony naszćj chro- 
nić się należy: lmo, wojny domowej. 2do, woj- 
ny generalnćj. Wojna domowa osłabi siły Kon- 
federacyi, rozdwoi obywatelów, zniszczy kraj, 
ochydzi przed potencyami naród, i naostatek o= 
brzydzi nasze interesa w gabinetach nam sprzy= 
jających. Wojna generalna jeżeli się z przyczy 
ny naszćj między sąsiadami zapali, nigdzie już 
według pozycyi państw, jeden Monarcha u dru- 
giego indemnizacyi expensy wojennćj znaleść nie 
może, a przez to kraj polski musi być podzielony, 

Dawałem wiele sposobów uchronienia się od 
tego nieszczęścia.: Popierałem nie odbitemi racya- 
mi. i jasnemi dowodami, iżbym zawsze rożumiał, 
że takiego, któryby szukał zapalić między oby- 
watelami wewnętrzną wojnę, za największego. 
nieprzyjaciela ojczyzny naszćj osądzićby należało. 

Prosiłem i zaklinałem na miłość wiary i oj- 
czyzny, ażebyście interregnum nie proklamowałi 
bez, wyraźnego potencyj nam sprzyjających ze- 
zwolenia, sądzę to.być pierwszą iskrą wewnę- 
trznego ognia, którego bez posiłków zagranicznych 
i influencyi gabinetów ugasić ciężkoby nam było, 

Nakoniec- radziłem: odłożyć ten krok do sku- 
tków wojny tnreckićj, do lepszego objaśnienia 
dworu przez manifest i publiczne oskarżenie Pa- 
na Stanisława, oe uzurpacyą tronu, © zdrady, © 
kointelligencyą z Moskwą i zobopólne z nieprzy- 
jacielem naszym na wolność, na prawa, na wiarę 
i na całą ojczyznę następowanie. 

Teraz zaś gdy uwiadomiony jestem -przeż list 
JW. Marszałka generalnego lit. o wydanych już 
uniwersałach interregni, oświadczam powinne wy= 
roków. ich poszanowanie, dopełniając tego po- 
słuszeństwa, które. w przysiędze mojćj obieca= 
łem i sumieniem potwierdziłem. 

Pozwolić mi jednak raczycie JWW. Panowie; 
ażebym. prawdę: w szczerości ducha mego powie- 
dział, że jeżeliście tę rezolucyą wzięli bez znie- 
sienia się z dworem wersalskim, wiedeńskim i 
drezdeńskim,. tedy bądźcie pewni, żeście strzelili 
do własnćj.stodoły, nie narobiliście huku, ałeście 
majątek wasz zapalili. Skutków zaś zamysłów 
waszych spodziewać się żadnych: niemożecie, 

Sytuacya interessów naszych taka jest dzisiaj, 
że co dwory przyjacielskie o nas osądzą i posta- 
nowią, to wszystko my z pokorą przyjąć i wy- 
pełnić musimy; nie nasze uniwersały, nie nasza 
wola i żądanie dyrygować będzie i obracać koło 
Europy, ale ku tćj stronie Potencye nam sprzyja- 
jące usiłowanie swoje natenczas muszą skierować 
' tam, gdzie prepotencya przeważa equilibrium, 


Bogu dziękować należy, że prowidencya Jego: 
całość 1 wolność nasze osadziła in sistemate equis; 
librii, inaczćj przez nierząd, przez podłość, przez: 
bałamuctwo, przez pychę, łakomstwo i ambicyą 
jużbyśmy dawno, w pośrodku. najmocniejszych 
w Europie sąsiadów, bez wątpienia zginęli. A przes 
to z tych samych refłexyj sądzić J W W. WW. Pas 
nówie możecie, żeście tylko na wiatr wystrzelili, jes 
zeliście się pierwćj gabinetów nie poradzili. Dzi« 
wno mi jest bardzo, że jakieś kabały, intrygi, po 
twarzy ludzi złośliwych tyle względów u JWW; 
Panów znalazły; wszakżeżto ci sami zwodzicie= 
le, którzy nas w Radomiu zgubili; trzeba było ko» 
niecznie mieć ufność, że żaden jednym sposobem 
nikogo dwa razy nie oszuka, że naród: tym bała- 
mutom nie tak łatwo ucha nadstawi jak się spo 
dziewają, że naostatek wszyscy ich znamy, i wszy« - 
scy wiemy, .że byli początkiem naszego nieszczęs 
ścia; któżby znalazł się taki zrozumu i t,d, (Kon- 
ca dalćj nie było). 

Notata. i 

, D.7, Januarii, od Częstochowy (4770). 
Nieznajdowałem sięw domu, dopiero w sobo- 
tę przybyłem przed wieczorem; byłem w Rudnie 
kach, dobrach Księcia Biskupa krakowskiego; 
gdzie się kordon wyciąga; patrzałem z góry ztam= 
tąd na Częstochowę, która w całości zdrowa, choć 
do dnia ostatniego Xbra dzień-i noc attakowana, 
przy każdym attaku Derewicz z wielką stratą od 
pędzony; w. piątek byłem u Generała Dałwika, . 
który wyjeżdżał za kordon-na górę do Polski, 
z kąd powróciwszy, upewnił, że Derewicz nie do= 
stapi do fortecy, i ze wstydem odejdzie, Bomby 
rzucał, które przenosiły fortecę, drugie na powie- 
trzu roztrzaskały się , jedna padła na kościoł , ale 
żadnćj szkody nie uczyniła, tylko dziurę w dachu 
wybiła i przygasła. W. sobotę oStćj z rana-przed 
dniem attakował ; za wydaniem razy trzy ognia 
z. fortecy z dużych armat, odpędzony. 
Trupów we trzech stronach moc leży, grzebać 
ich nastarczyć nie mogą. Słuszny Pułkownik ko= 
zącki zginął w sobotę rano. Gdy się dobrze: wypo» 
godziło, jeździłem na tęż górę, widziałem klasztor 
w. całości i wieże obydwie na kościele. Ta rzecz 
najbardzićj podziwienia godna, że sześć dni i tyleż 
nocy w pryneypalną bramę ustawicznie bijąc, ani 
kawałka muru w niej nie zepsuto. Generał Dalwik 
i to mi powiedział, że gdyby 200 konnych wypas 
dło, toby Derewicza wniwecz obrócili. Prowian= 
ty i wozy wszystkie popalono. Więc po moim oda 
jeżdzie musiało nie wiele nastąpić, bo dotąd ża- 
dnćj wiadomości nie mam, chociaż we trży sttony 
wysłałem; to mi tylko za pewność twierdzą, że 
sukkurs Konfederatom w nocy w sobotę miał na= 
dejść; żalił się Generał tenże, że Kozacy. rabując 
przypadają pod kordony. j 
Dziś odebrałem wiadomość, że Pan Puławski 
wypadłszy z fortecy, Derewiczowi armaty zagwo= 
żdził i baterye powywracał. 
(Dokończenie nastąpi.) 
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